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Halszka Szołdrska
(wspomnienie)

Halszka (Helena) Szołdrska urodziła się 11 lipca 1909 r. w  Starym Sielcu w Poznań- 
skiem, jako córka hr. Jana Szołdrskiego -  ziemianina, doktora ekonomii (30 lat 
później, 28 października 1939 r., rozstrzelanego przez Niemców w Kościanie wraz 
z grupą inteligentów zakładników) i księżnej Elżbiety z Czartoryskich. Zgodnie z 
tradycją sfer ziemiańskich wychowana została w szkołach klasztornych -  w kraju 
i w Belgii.

Dawała świadectwo gorącego patriotyzmu najlepszych starych rodów polskich. 
Była zarazem bardzo skromna i nigdy o swym pochodzeniu nie wspominała. Wła­
dała biegle językiem angielskim i francuskim oraz nieźle niemieckim. Interesowała 
się lotnictwem i historią. Od 1936 r. publikowała artykuły w „Polsce Niepodległej", 
a od 1937 r. -  w „Dzienniku Poznańskim". Jeszcze przed wojną wydała pierwszą 
swoją powieść W ogniu i w locie -  o dziejach polskiego lotnictwa.

We wrześniu 1939 roku wzięła czynny udział w obronie kraju, została ranna. 
Następnie wstąpiła do ZWZ, a później działała w A K -pod  pseudonimem „Wanda", 
jako sekretarka i łączniczka Wydziału Lotniczego Komendy Głównej Armii Krajo­
wej. W Powstaniu Warszawskim wykazała się dużą dzielnością. Przenosiła kana­
łami rozkazy ze Śródmieścia na Wolę, Starówkę i Żoliborz -  nawiązując kontakty 
między żołnierzami bazy lotniczej. Dostarczała też opaski AK, legitymacje i inne 
dokumenty. Podczas wojny była dwukrotnie ranna; do końca życia nosiła w ciele 
odłamek granatu.

Po wojnie ukończyła archeologię na Wydziale Humanistycznym Uniwersytetu 
Poznańskiego (15 grudnia 1950 r.), pisząc pracę magisterską u prof. Józefa Kostrze- 
wskiego. Napisała też wówczas dwie książki historyczne dla młodzieży -  W woliń­
skiej stolicy oraz Wędrowcy mimo woli, których akcja osadzona była w realiach X 
wieku, oraz książkę o kapitanie pilocie S. Skarżyńskim Zew przestrzeni. W wieku 
ponad 70 lat doktoryzowała się (30 czerwca 1980 r.) u prof. Jerzego Gąssowskiego 
na Wydziale Historycznym Uniwersytetu Warszawskiego na podstawie pracy „Pol­
ska wczesnodziejowa. Wizja literacka i fakty naukowe". Z inicjatywy prof. Aleksan­
dra Gieysztora zajęła się zbieraniem materiałów z działalności lotniczej AK. Swe 
szerokie zainteresowania historyczne realizowała w  latach 1980-1992 prowadząc 
sekcję historyczną Klubu Inteligencji Katolickiej w Warszawie i organizując odczyty
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ludzi związanych z konspiracyjną działalnością AK. Zebrane materiały i dokumenty 
na temat Wydziału Lotniczego KG AK pozwoliły Jej na opublikowanie w 1986 r. 
pierwszej w Polsce książki na ten temat pt. Lotnictwo Podziemia, czyli dzieje Wydziału 
Lotniczego KG AK. Publikacja ta spowodowała duży napływ nowych materiałów 
i relacji -  poważnie poszerzających wiedzę na ten temat, w szczególności o działal­
ności w poszczególnych okręgach terenowych AK. Przygotowała znacznie posze­
rzone drugie wydanie tej książki, lecz nie zdążyła jej skończyć i opublikować. Śmierć 
przerwała Jej pracę 28 listopada 1992 r.

Halszka Szołdrska z natury była entuzjastką. Dzięki swej duchowej młodości 
łatwo nawiązywała kontakt z młodzieżą. Niezwykle aktywna, była zwolenniczką 
czynnego wypoczynku. Do końca swego życia uprawiała z zamiłowaniem turystykę 
górską -  była miłośniczką Tatr i Zakopanego, a ostatnią Jej fascynacją były Alpy; 
uprawiała też jazdę na rowerze, pływanie i bieganie.

Pod względem sympatii politycznych była wielbicielką marszałka Józefa Piłsud­
skiego.

W swej ostatniej woli willę po matce (w części należącą ongiś także do szwagierki 
matki -  hr. Bnińskiej, której mąż został rozstrzelany wraz z hr. Szołdrskim we 
wrześniu 1939 r.) -  usytuowaną w sąsiedztwie gmachu Opery Poznańskiej -  prze­
kazała na rzecz Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza.

Pochowana została w grobie rodzinnym na Cmentarzu Junikowskim w Pozna­
niu.

Była odznaczona: Medalem za Warszawę 1939, Krzyżem AK, Krzyżem Party­
zanckim, Krzyżem Walecznych, Warszawskim Krzyżem Powstańczym 1944 oraz 
czterokrotnie -  przyznanym  przez rząd w Londynie -  Medalem za udział w  wojnie.

AG.
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WYBITNI WIELKOPOLANIE — 3

Dr Helena „Halszka” Szołdrska (1909? -1992)
N ikt w ła ­

ściwie nie znał 
w ieku H a lsz ­
ki. W  latach  
80. biegała po 
T atrach  jak 
m łódka; G ra ­
naty, O rla  
Perć - były to  
dla niej n ie ­
w inne „ w y - 
rypki” . M iesz­

kała w  W arszaw ie, lecz letnie m ie­
siące spędzała na  Jaszczurów ce w  
Zakopanem , jesień w  austriackich 
Alpach. Figurę miała dziew częcą, 
w łosy  n ie tk n ię te  siw izną, m ło­
dzieńczy tem p eram en t. Tylko nie­
opatrznie rzucane  fakty kłóciły się z 
dom yślną m etry k ą  Halszki: w  la­
tach  przedw ojennych pasjonow ała 
się lotnictw em , n aw et zakoszto ­
w ała  uroku pilotażu, miała za  sobą 
studia z zakresu archeologii i na 
koncie kilka publikacji. W e w rz e ­
śniu 1939 r. jako żołnierz W ydziału 
Lotniczego Kom endy G łównej A r­
mii Poznań w yszła  z Poznania, b ra­
ła czynny udział w  obronie W ar­
szawy. Została ciężko ranna w  w al­
ce z pow odu - jak żarto w ała  - „ko ­
biecej próżności” . Trafiona odłam ­
kiem w  tw arz , p rzystanęła i w  lu­
ste rk u  z n iepokojem  lu strow ała  
szkodę na  urodzie. Mało nie przy­
płaciła życiem  tej chwili zapom nie­
nia o ostrzale. Kurowała się długo, 
zby t długo, jak na jej niecierpliw ą 
naturę; rw ała  się do konspiracji. W  

,, połowie 1942 r. , ,H alszka” , „ W a n ­
d a ” rozpoczęta pracę łączniczki i 

| sekretarki w  D ow ództw ie W ydzia- 
I łu Lotniczego Kom endy Głównej 

Arm i Krajowej (KGL).
H alszka była có rk ą  Ja n a  hr. 

Szołdrskiego, d r ekonomii, p rzed­
stawiciela znakom itego wielkopol­
skiego rodu ziemiańskiego, w łaści­
cieli m ajątków  w  okolicach Śrem u i 
Kościana: Zydow o i R ostw orow o 
k. Rokietnicy, Gołębina S tarego i 
N ow ego, Ja szk o w a , Psarskiego. 
Ród należał do najznam ienitszych 
w  Rzeczypospolitej, w ydał jednego 
biskupa (bp Andrzej Szołdrski spo­
czy w a  w  ka ted rze  poznańskiej), 
dw óch  w o jew o d ó w  i genera łów  
wielkopolskich, dziew ięciu sen a to ­
rów. (Pisał o nim A ndrzej Kwilecki 
w  szkicu drukow anym  w  „Głosie 
W ielkopolskim ” , z  1 VIII 1997. Jan  
Szołdrski był niezwykle ak tyw ny  -

p rzew odn iczy ł Z w iązkow i Z ie­
mian, był członkiem  Z arządu  Z a­
kładów  Cegielskiego, p rezesem  
Związku P lan ta torów  Buraka C u ­
krowego, a  w  swojej posiadłości 
p row adził w z o rc o w ą  stację  h o ­
dowli nasion. Założył także Tow a­
rzy stw o  Popierania Nauki i Rolnic­
tw a  w  Poznaniu. 23 października 
1939 r. jako zakładnik został roz­
strzelany przez N iem ców  na rynku 
w  Kościanie. M atka Halszki, Elż­
b ieta  pochodziła z książęcej rodzi­
ny C zartoryskich .

H alszka-człow iek . N iezw ykła  
osobow ość, um iejąca realizow ać 
sw oje pasje, w ypełniać życie isto t­
nymi treściam i. O d w ró co n a  tyłem  
do konw enansów , spontan iczna i 
żyw iołow a, abnegatka i ascetka  ży­
ciow a, a  jednocześnie pełna w dzię­
ku, w rażliw a na piękno kobieta. 
Żyła intensyw nie, w ielostronnie, z 
pasją, zgarniała w okół siebie ludzi, 
zarażała  ich swoimi nam iętnościa­
mi: górskimi w ędrów kam i, historią 
najnow szą i archeologią (uczestni­
czyła w  badaniach naukow ych na 
O strow ie  Lednickim, w  osta tn ich  
jeszcze m iesiącach życia w spółpra­
cow ała  ze studen tam i przy  w yko­
paliskach w  Łeknie). O broniła  dok­
to ra t z  archeologii, pisała książki 
popularnonaukow e i h istoryczne. 
Do osta tn ich  dni p racow ała  nad 
rozszerzoną  i uzupełn ioną w ersją  
książki L o tn ic tw o  Podziemia czy li 
dzieje W ydz ia łu  Lo tn iczego  KG  
A K , k tó rą  udało jej się w ydać  w  
1986 r. w  W ydaw nictw ie  Komuni­
kacji i Łączności (I).

H alszka - żołnierz Armii Krajo­
wej niezwykłej skrom ności, odwagi 
i zasług. W dzięczn a  Polska Ludo­
w a  ustaw iła ją na m arginesie życia, 
pozbaw iając m ożliwości pracy  za ­
w odow ej. Był okres, gdy w raz  z 
m atką korzystała z obiadów  w y d a­
w anych  przez ss. Urszulanki Szare 
p rzy  ul. C hud o b y  w  Poznaniu . 
Przez w iele lat u trzym yw ała  się z 
udzielania lekcji języków  zanim  w  
latach 70. o trzym ała  e ta t  lektora 
na  Chrześcijańskiej Akadem ii Teo­
logicznej. Z apam iętałam  jej w a r­
szawskie m ieszkanie na Maklakie- 
w icza, gdzie na  słomianej m acie są­
siadowały ze sobą zgodnie ludow e 
koguciki z dw om a Krzyżami W a­
lecznych i Krzyżem  Pow stańczym . 
Z astaw ałam  H alszkę siedzącą na 
podłodze nad rozłożonym i m apa­

mi, papieram i, książkami. Spraw ­
dzała fakty i w ydarzen ia  konspira­
cyjne, żyła tam tym i czasam i, pra­
cując w  nieform alnym  zespole z 
p ro f  A leksandrem  G iey sz to rem  
nad „za k az an y m i” fragm en tam i 
dziejów  polskich. Dzw oniła do  Po­
znania z sensacjami, k tó re  w łaśnie 
odkryła, a  do tyczyły  one konkret­
nego  dn ia  p o w stan ia , godziny, 
m iejsca, w y d arzen ia , człow ieka. 
Naciągałam  ją  na  zw ierzenia, słu­
chałam  opowieści o jej „n iew aż­
nym ” udziale w  Pow staniu W ar­
szawskim : pierw szym , jej właśnie, 
o ch o tn iczy m  ro zp o zn aw czy m  
przejściu kanałam i ze Starówki do 
Śródm ieścia, rozn o szen iu  rap o r­
tó w  i poczty  dow ódczej (Bór-Ko- 
m orowski był jej kuzynem ), o  sa­
m otności łączniczki biegnącej nocą  
w śród  dw uszeregu płonących do­
m ów  um ierającego m iasta („czu ­
łam się jak osta tn i człowiek na zie­
m i”).

G dy nadeszła  „Solidarność” , a  
po tem  stan  w ojenny H alszka pełna 
pasji rw ała  się do czynu: dzieliła się 
te c h n ik ą  p racy  konspiracyjnej. 
W te d y  dow iedziałam  się, jak fa­
chow o przenosi się „ tre fn e ” m ate ­
riały, jak to  sam a robiła, na  czym  
polegała jej p raca  łączniczki, jak o r­
ganizow ała bezpieczne lokale, od ­
biera ła  c ichociem nych , z rzu ty . 
P rzygotow yw ała  dla naszej prasy 
podziem nej szkice z historii naj­
nowszej.

W  wolnej Polsce H alszka znów  
miała m oc do zrobienia: utrw alić 
pam ięć z am o rd o w an eg o  p rzez  
N iem ców  O jca, uściślić fakty  z 
dziejów  W ydziału Lotniczego AK, 
przelec ieć  C z e rw o n e  W ierchy, 
w paść na  chwilę w  Alpy, spotkać 
się z przyjaciółmi. N igdy nie była 
chora , zm ęczo n a , zn iech ęco n a . 
Śm ierte lną  chorobę nosiła skrycie 
(„coś mi zaszkodziło”), poszła do 
szpitala na  dw a  dni. U m arła m im o­
chodem . P o ch o w an a  zo s ta ła  w  
grobie m atki E lżbiety C z a rto ry -  
skiej-Szołdrskiej n a  poznańsk im  
cm en tarzu  w  Junikowie.

N a trum iennej tablicy nie poda­
no w ieku Halszki; rok urodzenia 
sprytnie zadrapała  n aw et na akow ­
skiej legitymacji. - Pew nie w ciąż 
m łodzieńcza biega po tatrzańskich 
perciach.

Eugenia R. Dabertowa
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S W S hic M y M in M R r f i
Zarząd Regionu Wielkopolska NSZZ „Solidarność” ^  t Nr 796

I powraca pamięć...
„ W s z y s tk o  m a  sw o ją  h is to rię  i 

t r z e b a  b a d a ć  języ k  te j h isto rii. 
W sz y s tk o  je s t  ź ró d łe m , t r z e b a  
p o sk ła d ać  sk raw ki, p rzem ie lić  
p rzez  pam ięć  i p o k a z a ć ” - m ów ił 
h is to ry k  M arce li H a n d e ls m a n . 
P am ięć  z w y k ły ch  ludzi, k tó rz y  
tw o rz y li  h is to rię , n ies ie  n ie ra z  
w ięce j p ra w d y  niż z im n e  analizy  
fak tó w , u w a ru n k o w a ń , ra ch u b . 
H is to ria  n ie o d ch o d zi w  n ieby t, 
lecz p o w ra c a  d a tam i, roczn icam i, 
św ia d e c tw a m i ży w y ch , g robam i 
um arłych . O ż y w a  z w ła sz c z a  w  
tak im  m iesiącu , jak  b rzem ien n y  
polski S ierpień: d z ień  p ie rw szy  - 
w y b u ch  p o w sta n ia ; p o ło w a  m ie­
siąca  - cud  n ad  W is łą  1920 r.; 
dz ień  o s ta tn i - p o w stan ie  „S o li­
d a rn o śc i” .

S ierp ień  1944 r. H is to ry c y  dtu- 
go  je szc ze  b ę d ą  k łaść n a  szali 
w szy stk ie  z a  i p rz ec iw  p o w sta n iu  
w arszaw sk iem u . J a  sięgam  n a to ­
m ia s t d o  n o ta te k  u c z e s tn ic z k i 
ta m ty c h  w y d a rz e ń  H e len y  Szoł- 
drskiej, sek reta rk i i łączniczki W y ­
d z ia łu  L o tn ic z e g o  K o m en d y  
G łów nej AK, ab y  ze  w sp o m n ień  i 

• 'z a p is k ó w  „ H a ls z k i” p rz e k a z a ­
n ych  mi, w y d o b y ć  o w e  skraw ki 
historii re je s tru ją c e  a tm o sfe rę  sy­
tu ac y jn ą  i p sy ch o lo g iczn ą  u c z e s t­
ników  p o w sta n ia . W  te n  sie rp n io ­
w y  czas d o p u śćm y  ich do  głosu. 
^ /H a lsz k a  z a n o to w a ła : „T rz eb a  

zw ró c ić  u w a g ę  n a  je d n ą  z asad n i­
c z ą  p ra w d ę ; m ian o w ic ie  ż a d n e  
n aw o ły w an ia , z a c h ę ty  ani n a w e t 
n a k a z y  do  p o w s ta n ia  n iew ie le  
zdo ła łyby  zd zia łać , gdyby  nie ist­
n iała sp o n ta n ic zn a , m a so w a  c h ęć  
w alki, w alki s tan o w iące j z w ie ń ­
czen ie  o czek iw an ia  n a  o w ą  c h w i­
lę -  p u n k t kulm inacyjny, n a  k tó ry  
składały się wysiłki m in ionych  lat i 
m iesięcy  okupacji” .

P o w stań c y  m ó w ią, że  p rz y g o ­
to w y w a li  się  d o  te j w alk i od  
p ie rw szeg o  d n ia  p o w rześn io w ej 
klęski, bo  d e cy z ję  o  po św ięcen iu  
życia  o jczy źn ie  podjęli w cześn ie j 
w  to k u  d o m o w eg o , harcersk iego  i 
szko lnego  w y c h o w a n ia  - s ta n o ­
w iąceg o  jedno . D latego  m ięd zy ­
w o jn ie  w y d a ło  p o k o len ie  n ie ­
z łom ne, z d o ln e  d o  b ezp rz y k ła d ­
nego  b o h a te rs tw a  i p o św ięcen ia . 
O fia rn y  p a tr io ty zm , n iez ro zu m ia ­
ły z  p u n k tu  w id z en ia  z im nej ra ­
ch u b y  h is to ry cz n e j, zd efin io w ał 
ich życie. Jeśli nie um ie się teg o  
w y c z y ta ć  z o c zu  ży jący ch  je szc ze  
p o w stań có w , z  ich p o staw y , z  p o ­

czu c ia  satysfakcji z  tru d n e g o  ż y ­
cia, z  trosk i w y ra ż a n e j o  d o b ro  
Polski dzisiaj - nie z ro zu m ie  się ni­
czego  z  s ie rp n io w eg o  h ero izm u .

A le  w ró ć m y  d o  z a p isk ó w  
św iad k ó w  historii. Z b ig n iew a  F le­
sz y  ń sk a -P o k o rn y , w s p ó łto w a -  
rz y szk a  ko n sp iracy jn a  H alszki w  
akcji p rz e jm o w a n ia  c ic h o c ie m ­
nych , ta k  op isała  p rz e d p o w s ta ń -  
c ze  n a s tro je :  „ S k o ro  N ie m c y  
p rz y g o to w u ją  w y sad z en ie  m ia s ta  
w  p o w ie trz e , to  n a  c o  m y jeszcze  
czek am y ?  N a  c o ...?  Te słow a, n ie ­
m al b u n to w n icz e , rzu c iłam  mjr. 
))P erciow i((, gdy  z  z a tro sk a n ą  m i­
n ą  m ów ił o  n iecierp liw ości m ło ­
dzieży , o  c o ra z  c z ę s tsz y c h  p rz y ­
p ad k ach  sa m o rz u tn e g o  ro z b ra ja ­
nia p o jed y n czy ch  N iem có w . - Po­
w sta n ie . .. to  s ło w o  w isia ło  ju ż  na 
u s ta c h  w s z y s tk ic h  P o lak ó w  od  
k iedy A rm ia  C z e rw o n a  p rzek ro ­
c z y ła  B ug i w z y w a ją c  n a s  do  
w spó lne j w ali z  n a je ź d ź c ą  zb liżała  
się d o  W 'arszaw y ... 1 o to  w re sz c ie  
w y m a rz o n e , up rag n io n e  p o w s ta ­
nie z a c z y n a  się!”

W e  w szy s tk ich  w sp o m n ien iach  
p o w ta rz a  się m o ty w  o w e g o  p a r­
c ia d o  c zy n u , g o to w o ść  b e z w a ­
ru n k o w e g o  sp e łn ien ia  p o w in n o ­
ści. W y ra z e m  te g o  są  sp o n ta n ic z ­
n e  s ło w a  H alszki, k tó re  zap ad ły  
mi g łęboko  w  p am ięć: „ W y c z e k i­
w a n e  p o w s ta n ie  spad ło  mi n a  g ło­
w ę , jak  up rag n io n y  p rz ez  rolnika 
d e sz c z  n a  sp a lo n ą  s ło ń cem  ro lę ” .

H . Szo łdrska, k u zy n k a  "Tade­
u s z a  K o m o ro w sk ie g o  „ B o r a ” , 
zn a jąc a  bliżej kulisy d ecy zy jn e , a  
tak ż e  h is to ry k  p o tra f iąc y  o d d z ie ­
lać fak ty  od  em ocji u w a ż a ła , iż 
w y b u c h  p o w s ta n ia  był k o n iec zn o ­
śc ią  d z ie jo w ą . P rz e s trz e g a ła  
p rzed  b ag ate lizo w an iem  w p ły w u  
d ą ż e ń  i aspiracji n a ro d u  n a  bieg  hi­
storii. Istn iały  te ż  u w a ru n k o w a ­
nia, k tó re  n ie ty lko  zd an iem  Szoł- 
drskiej d e cy z ję  o  p o w s ta n iu  c zy n i­
ły k o n ieczn ą : I) re a ln a  m o żliw o ść  
n iek o n tro lo w an e g o  w y b u c h u  p o ­
w s ta n ia  w  W arsz a w ie  i na  te re n ie  
całej G en era ln e j G u b ern i, w y w o ­
łan eg o  p rz ez  so w ie c k ą  p ro w o k a ­
cję, a  w  k o n sekw encji p rzejęc ia  
w ła d zy  p rz ez  P K W N , k tó ry  c h ę t­
nie o d d a łb y  Polskę w  p e łn e  w ła ­
d an ie  Z SR R  jako  XVII republikę 
( ten  p o s tu la t  W . W asilew skiej z o ­
s ta ł o d rz u c o n y  p rzez  S ta lina  po  
w y b u c h u  p o w stan ia ); 2) n iem iec ­
kie p lany  s tw o rz e n ia  z  W a rsz a w y  
re d u ty  o b ro n n e j w  ob liczu  zb liża­

jącej się o fe n sy w y  radzieckiej n io ­
sły  rz e c z y w is te  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o  u n ice s tw ien ia  m ia s ta  i jego 
m ieszkańców .

G o d z in a  „ W ” . P o w stan ie  w y ­
b u c h a  w b re w  s tra teg iczn e j logice, 
a le  w  zg o d zie  z  pragnieniam i n a ­
ro d u  i m ie sz k ań c ó w  stolicy. T rw a ­
ło a ż  63  dni, bo  „ n ie  b rak o w ało  im 
d u ch a , ty lko  broni i am un ic ji” . A  
p o ch ło n ąć  ich m iały  w k ró tc e  d y ­
m y  historii.

„L u d z ie  kryli się po  p iw n icach . 
O d d z ia ły  po  b ra m a ch . P rzem y k a­
no  się d o m am i i p o d w ó rk am i - 
w sp o m in a ła  H a lszk a . - N ie  z a p o ­
m n ę  no cn ej w ęd ró w k i p rz ez  ulicę 
g d z ieś  m ięd zy  Ś w ię to k rzy sk ą  a  
H alam i M irow skim i, g dz ie  d o m y  
p ło n ę ły  z o b u  stro n . S z łam  t ą  ale-, 
ją  o g n ia  w  a b so lu tn e j  p u s tc e , 
śm ierte ln e j ciszy... Z  kolei zgłosi­
łam  się jako o c h o tn ik  p rzy  p ró b ­
n ym  fo rso w an iu  drogi kan ałam i... 
Pełzaliśm y (z m ałym i ty lko  p rz e ­
rw a m i k a n a łó w  w y ż sz y c h )  b u ­
rzo w cam i o  7 0 -8 0  cm  średnicy , w  
zim nej w o d z ie , z  rękam i o p a rty m i 
n a  kijkach. Było n as  c h y b a  6 osób . 
O b a w ia ła m  się o  ) )S !o ta ((  ze  
w zg lęd u  n a  jego  silne osłab ien ie  
sp o w o d o w a n e  w y g ło d z e n ie m . 
C iągnął jed n ak  jakoś o s ta tk ie m  sił. 
Po w yjśc iu  ko lan a  m iał w e  krw i. 
W yso k ieg o  w z ro s tu , n ie m iał siły 
iść n a  c zw o ra k a ch , jak  m y  w s z y ­
scy, ty lk o  w lókł się po  z iem i. N a  
ul. M azow ieck ie j w y sz liśm y  ra p ­
te m  w  sło ń cę  i ciszę  jakoś d z iw n ie  
n ie w ia ry g o d n ą  po  piekle S ta ró w ­
ki” .

Byli o sw o jen i ze  śm iercią, k aż ­
d y  d z ień  zd aw a ł się być  d a ro w a ­
ny. Z  każd y m  radzieck im  m yśliw ­
c em  n a  n iebie o d ż y w a ła  p ró ż n a  
n ad z ie ja . D zień  1 p a źd z ie rn ik a , 
o s ta tn i, gdy  usłyszeli d re w n ian e  
słow o: kapitu lacja! T ru d n o  p o g o ­
d z ić  się, ze  „ ta k  n a  m a rn e , 
w sz y s tk o  n a  m a rn e .. .” . I o g ląd an y  
z  bo k u  (H a lszk a  p o sta n o w iła  nie 
pó jść  d o  n iew oli) w y m a rsz  o d ­
d z ia łó w  AK: „ O d d z ia ł z a  o d d z ia ­
łem , od d z ia ł z a  o d d z ia łem  p rz e su ­
w a ł się w  śm ierte ln e j ciszy, w  k tó ­
rej cza iło  się ja rz m o  b e zn a d z ie j­
ności, jakie zaw is ło  n ad  naszym i 
g łow am i w  ty m  sm u tn y m  d n iu ” .

A  p o te m  dni je sz c z e  sm u tn ie j­
sze. Z am ias t c h w a ły  - zn iew ag a , 
z a m ia s t w o lne j Polski - w ię z ien n a  
cela. 1 ty le  lat niepam ięci!

Eugenia R. Dabertowa 7
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I )sz
Szołdrska Helena PS .”Wanda"

ZWZ-AK 
Okr. W-wa

ur.  l l .V I I .1 9 o 9  S ta ry  S ie lec  Woj. 
Poznańskie- o jc ie c  dr Jan Szo łd rsk i  
ziemianin rozs t rze lany  przez Niemców 
28.l o . 1939 matka E lż b ie ta  Czartoryska  
Wykształcenie wyższe archeolog Dokt. 
na UW Wydział H i s t o r i i  
Odzn Medal Warszawa 1939. Krzyż AK 
Krzyż P a r t . ,  krzyż Walecznych, Warsz. 
Krzyż Powst, Medal Wojska 
Wo.ina Obronna 1939 ranna 
ZWZ AK łączniczka i  sekretarka Wydziału  
Lotniczego K.Gł. AK powstanie Warwę-. 
Łączniczka ze śródmieścia na Wolę, 

Starówkę i  Żo l iborz
Zob. H. Szołdrska Wydawn. naukowe UAM 

Poznań 1998 s t r .  13-14 
M. Krz. Lotnictwo Armii Krajowej 
1999
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Halszka Szołdrska Lotnictwo Armii Krajowej
K siążka daje wyczerpujący, w ie lostronny i barw ny obraz dz ia ła lnośc i lotn icze j Arm ii Kra jowej, 
s tanow i p ierw szą próbę ca łośc iow ego  u jęcia  tego zagadn ien ia . Autorka  -  łączn iczką  w  W ydzia le  \ j  

l o tn iczym  KG A K  -  opisu je  pracę zarów no Kom endy G łów ne j A K  \ w arszaw skie j bazy lotn icze j, 
jak  i jednostek te renow ych (szczególn ie  szeroko okręgów : Kraków, Lublin  i K ielce), akcje  zrzu to ­
we, sam olotow ą łączność dwustronną, dz ia ła lność szkolen iow ą, w ydaw niczą, w yw iadow czą (m.in. 
rozpracow anie ta jem nicy V-1 i V-2), sabotażow ą, udz ia ł żo łn ie rzy  z jednostek  lo tn iczych w  P o­
w staniu  W arszaw skim  i w alkach partyzanckich  na te ren ie  kra ju , C a ło ść  u zupe łn ia ją  c iekaw e 
w spom nien ia  I re lacje uczestn ików  w ydarzeń. Istotne dope łn ien ie  s tanow ią  b iogram y i fo tografie  
(ok. 200) cz łonków  lotn iczych form acji A K  oraz indeks nazw isk i pseudonim ów. Jest to  znaczn ie  
rozszerzona w ersja  m onografii Lotn ictwo Podziem ia, czyli dzie je  W ydzia łu  Lotn iczego KG AK 
(W KiŁ, W arszawa 1986), w zbo g a con a o  m ateria ły  nadesłane po ukazaniu się tam te j edycji. K s iąż­
ka będzie n iewątp liw ie ciekaw ą lekturą d la  m iłośn ików  h istorii i lo tn ictw a, a szczegó ln ie  cenną  dla 
środow iska AK-ow skiego. Ss. 390 + 48.

___________________________ ___  -
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H a lsz k a  S z o łd rsk a
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